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ST. ROWIŃSKI
■■■■ Ostrów (Poznańskie) г...

poleca

Latarnie projekcyjne

wypróbow ane w kilku latach przez Komitet Odczytów Ludo­
wych im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

L atarnia Nr. I. K ondensator 103 mm., objektyw 60 mm.
z saneczkam i bez światła . . . .  84,00
Światło acety lenow e................................ 24,00
bez węża — wąż m etr . . . .  1,00

E k ran  do składania ®©
z płótnem  bez szwa 250 X 250 cm.

z w o r k ie m .................................................32,00
300 X 300 cm.............................................42,00

Za gotówkę 10% taniej.
Cały aparat z kom pletnem  urządzeniem  w ystarczający na 

w iększą salę kosztuje 142 marki.
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m iesięczn iii  Cooarzijsíiaa Czytelni budoDych ш Poznaniu,

P R A C A  O R G A N I Z A C Y J N A  W O B R Ę B I E  T. C. L.

W P O Z N A N I U .
Referat o dczytany  na sejm iku  ośw ia tow ym  T. C. L. w Poznaniu,

Już przed kilku laty  przyszedł Zarząd Główny T. C. Ľ. 
w Poznaniu do przekonania, że konieczne są  zm iany w ustroju T. 
C. L., jeżeli Tow arzystw o ma spełnić cel, k tó ry  sobie w ytknęło. 
P rzedew szystk iem  postanowiono zmienić dotychczasow y sposób 
w ysyłania książek i zakładania bibliotek i Z m ien ić  stałe biblioteki
I . C. L. na biblioteki wędrowne. U tworzono biuro T. C. L., za po­
m ocą którego przed dwom a laty  nastąpiła  pierw sza w ym iana ksią­
żek w Księstwie Poznańskiem . Jest to zasługą i zasługą wielką bi­
bliotekarza głównego, k tó ry  nie szczędził ni czasu ni trudu, by 
ściągnąć w szystkie biblioteki do Poznania, by je odśw ieżyć 
i uzupełnić i w nowej szacie odesłać na prowincyę. D otychczas 
bowiem nie wolno było odsyłać książek do Poznania, to też często 
w krótkim  czasie przeczytane, s ta ły  lata całe bez użytku  lub ginęły 
zupełnie. D ruga zm iana, w ażniejsza i donioślejsza jeszcze w skut­
kach sw ych to zm iana  ustaw  T. C. L. dokonana na nadzw yczaj- 
nem walnem  zebraniu T. C. L. w m arcu tego roku w Starołęce, 
zm iana, k tó ra  rozszerzy ła  zakres naszej działalności w zasadzie do 
objęcia całokształtu  p racy  oś' w japaczyw iście w granicach mo-

p o ś m ię c o n y  sp ra m o m  о з ю і а і о ш у т  i ku lturalnym .

P r z y jm u ją  go  w szy s tk ie  
k s ięga rn ie ,  u rz ę d y  p o c z ­
to w e  w N iem czec h  o raz  
D r u k a r n 'a  „ P r a c y “ w  P o ­

znan iu .

Abonament wynosi 
3 marki rocznie.

ty kaganiec!
Juliusz Słowacki (Testament).

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą 
nadziei i przed narodem niosą oświa-
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żliwych w naszych w arunkach, zarejestrow ała  dokonaną zam ianę 
delegatów na kom itety powiatowe i dokładnie określiła skład i kom 
petencyę w alnych zebrań T ow arzystw a. P ierw szym  dodatnim  w y­
nikiem tej zm iany, to niniejszy sejm ik ośw iatow y, jako zapowiedź 
odroczenia się naszej instytucyi.

Cel przed nami wielki i wzniosły, Tow arzystw o zdało sobie 
w'reszcie spraw ę z tego do czego zm ierza i szuka ty lko najlep­
szych dróg i sposobów, ażeby się zbliżyć do sw ych ideałów. M y 
zaś, po raz pierw szy tak licznie zebrani na poważne obrady, daje­
m y dowód, że pełno w nas troski o zaspokojenie potrzeb kultural­
nych i ośw iatow ych naszego społeczeństw a, zdajem y sobie sp ra ­
wę z tego, że potrzeba nam całego zasobu energii i p racy  ażeby 
spełnić zadanie w ytknięte w statucie T. C. L.

B ądźm y o tern przekonani, że już tern sam em  posunęliśm y 
się o pow ażny krok naprzód i powiedzm y sobie, że w podjęte za­
danie powinniśm y w łożyć odtąd jeszcze wiele więcej trudu  i w y­
siłku aniżeli dotychczas. Chcąc szerzyć  oświatę m iędzy ludem po­
w inniśm y przedew szystkiem  iść m iędzy ten lud, poznać go, zrozu­
mieć, by dać mu to, czego potrzebuje. Idąc tą  drogą przekonam y 
się że u ludu znajdziem y więcej zrozum ienia i więcej serca aniżeli 
nam  się często zdaje.

U w ażajm y pracę ośw iatow ą jako obowiązek, od którego 
nam się uchylić nie wolno, szczególnie w naszych w arunkach.

Jeżeli nam zależy na tern, ażeby T. C. L. jak najlepiej 
umiało spełnić wielkie zadanie swoje, powinniśmy dążyć do ry­
chłego a jednolitego zorganizowania się według ustaw Tow arzy­
stwa oraz regulaminu i wskazówek Zarządu Głównego.

Prawidłowy rozwój T. C. L. krępuje jeszcze tylko, zdaje 
się, zbyt wielka centralizacya pracy w rękach Zarządu Głównego 
w Poznaniu. Pracy takiej mimo najszczerszych chęci żaden zarząd 
nigdy nie podoła i podołać nie może, jeżeli zw ażym y rozległy teren 
działalności naszej instytucyi i ogromną ilość najrozmaitszych zle­
ceń, które w centralnem biurze wykonać należy. Zdaje się że Za­
rząd Główny sam to dobrze odczuwa, ponieważ robi co chwilę 
ustępstwa na korzyść samodzielnej pracy w  powiatach, lecz robi 
to połowicznie i z pewną nieufnością, wtedy gdy rozwój pracy 
w danym powiecie lub okręgu zmusza go do tego kroku.

Czas więc, byśm y sobie powiedzieli, że musi nastąpić zupeł­
na decentralizacya, to znaczy, że powiaty powinny stać się jaknaj- 
więcej samodzielne. Pow iaty powinny same dbać o własne po­
trzeby oświatowe i kulturalne, oczywiście w  ścisłej łączności z Za-
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rządem  Głownem. Niech kom itety powiatowe potrzeby powiatu 
zaspakaja ją  z w łasnej samodzielnej kasy , z której tylko rocznie pe­
wien procent powinny odesłać do głównej kasy  w Poznaniu i Za­
rządow i Głównemu sk ładać dokładne roczne spraw ozdanie. W e­
dług ustaw  T. C. L. stoi na czele powiatu kom itet sk ładający  się 
z prezesa, z sekre tarza, bibliotekarza i skarbnika powiatowego 
oraz tylu członków, ile jest okręgów w powiecie. Okręgi zaś należy 
tw orzyć jak  najm niejsze, po 4— 6 m iejscowości, o ile tylko m ożna 
w edług parafii, nie licząc się z granicam i urzędow ych powiatów.

Doświadczenie uczy że praca postępuje najprędzej i najła­
twiej tam , gdzie okręgi są m ałe, a podział p rzeprow adzony według 
rozdziału parafii.

W szystk ie  sp raw y w chodzące w zakres dziaiłalnościi T. C. 
L. w każdym  takim  okręgu załatw ia członek kom itetu, którego 
opiece okręg powierzono. Dobrze będzie, jeżeli sobie uprzytom ni- 
m y, jakie obowiązki powinien on wypełnić, ażeby w reszcie orga- 
n izacya nasza stanęła na silnych podstaw ach, a T. C. L. m ogło za­
łatw ić przynajm niej spraw ę rozm ieszczenia oraz rozwoju 
swoich bibliotek i stało się zdolne do zaspokojenia wielkich po­
trzeb czytelnictw a ludowego u nas.

O kręgow y winien ted y :
1) Zam ianować w każdej wsi swego okręgu bibliotekarza 

i kolektora i donieść o w yborze prezesowi komitetu.
2) Musi zrew idow ać każdą bibliotekę w swoim okręgu p rzy ­

najmniej raz  w rok.
3) U rządzać co rok przynajm niej raz, o ile m ożności po 

zmianie bibliotek, wiec lub zebranie wszędzie tam , gdzie się znaj­
dują czytelnie.

4) Odbierać co kw arta ł składki od kolektorów  i p rzesy łać 
pieniądze skarbnikowi powiatowemu.

5) Ściągać każdego roku spraw ozdania od bibliotekarzy i ko­
lektorów i odsyła je do sek re tarza  powiatowego.

6) Uważać na to, ażeby w swoim czasie odbyła się prawi­
dłowo zamiana bibliotek.

Z tego wszystkiego wynika, źe okręgowy utrzymuje ciągłą 
łączność ze swymi bibliotekarzami i' kolektorami, wie zawsze, co 
się w jego okręgu dzieje, tern więcej, że wszelkie listy i komuni­
katy komitetu, jego prezesa, albo sekretarza, bibliotekarza lub 
skarbnika powiatowego do kolektorów i bibliotekarzy w okręgu 
przechodzą przez jego ręce. Jeżeli sobie uprzytomnimy, że okręgi 
powinny być małe, że mają obejmować tylko cztery do sześciu
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miejscowości niezbyt od siebie oddalonych, że m iejsce zam ieszka­
nia okręgow ego członka kom itetu znajduje się zazw yczaj w wio­
sce kościelnej, do której m ieszkańcy pozostałych m iejscowości 
bardzo często się zbliżają, tedy  zrozum iem y, że zadania te nie 
przedstaw iają istotnie wielkich trudności w swem wykonaniu.

Skarbnik pow iatow y  ma do spełnienia bardzo ważne zada­
nie. W  jego ręku właściwie tajem nica powodzenia organizacyi 
T. C. L. i rozwoju p racy  oświatowej w całym  powiecie. Jeżeli 
skarbnik będzie umiał zgrom adzić dostateczne fundusze, tedy  nie 
zabraknie środków , a tern samem  możności rozwinięcia w całej peł­
ni całokształtu  p racy  oświatowej i kulturalnej. Ażeby skarbnikom  
powiatow ym  ułatwić ich działalność, pozwolę sobie również okre­
ślić bliżej ich zadanie i podać kilka prak tycznych  środków  ze­
brania w iększych dochodów na rzecz T. C. L.

1) Ołówną uwagę powinien zwrócić skarbnik na stałe re­
gularne składki, w pływ ające od członków T. C. L. T w orzyć one 
powinny najpokaźniejszą sumę w rubryce dochodów, a są  już dla 
tego pozycyą najpow ażniejszą, ponieważ są stałe i regularnie 
w pływ ają. Składki okolicznościowe powinien skarbnik uw ażać 
jako dodatek w praw dzie pożądany, a być może często, szczegól­
nie w początkach, naw et p rzew yższający  składki od członków. 
Oprzeć się jednakow oż na tego rodzaju dochodzie absolutnie nie 
m ożna, bo stać się łatw o może, że w tym  lub owym  roku to w ła­
śnie źródło zupełnie zawiedzie. D ochody będą zpewnością i kasa 
powiatow a nigdy nie będzie próżna, ponadto pracę ośw iatow ą da 
się rozw inąć według planu z góry  obm yślanego, jeżeli tylko sk a r­
bnik powiatow y usilnie się będzie s ta ra ł o to, ażeby składki od 
członków T. C. L. w powiecie staw ały  się coraz liczniejsze i w pły­
w ały  regularnie. W  tym  celu powinien skarbnik co kw artał od okrę­
gowego zażądać składek z okręgu. Powinien dalej przekonać się, 
czy okręgowi postarali się rzeczyw iście o kolektora w każdej bez 
w yjątku miejscowości. Ażeby spowodować i ułatwić zapisyw anie 
się jaknajw iększej ilości członków T. C. L., niech skarbnik odzyw a 
się na posiedzeniach kom itetu z wnioskami o liczne wiece ośw ia­
towe.

Pow iaty , w których skarbnik tak  pojmuje i w ykonuje swoje 
zadanie, liczą tysiące członków T. C. L. k tó rzy  płacą swe składki. 
W  ten sposób załatw iły  bardzo ważną spraw ę stałych dochodów, 
opierając je na trw ałej podstawie.

2. Celem podniesienia sum y dochodów okolicznościowych, 
niech skarbnik postara  się o skarbonki, k tóre m ożna umieścić w lo-
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kałach publicznych i w składach. W yzyskać  należy również zw y­
czaj zbierania składek na rzecz T. C. L. p rzy  polowaniach, w ese­
lach, chrzcinach, imieninach i t. p. uroczystościach rodzinnych 
i przyjacielskich. Odpowiednie odezw y, rozrzucone w powiecie, nie 
pozostaną z pewnością bez pożądanego skutku.

3. Urząd kolektorów zbierających składki w poszczególnych 
m iejscowościach, nie jest łatw y i niezbyt przyjem ny. Mimo to 
z pewnością w każdej miejscowości znajdzie się ktoś chętny, k tó ry  
ten obowiązek na siebie przyjm ie. Bardzo wiele zależy na tem, aże­
by kolektorzy nie byli pozbawieni odpowiednich wskazówek, rad, 
a przedew szystkiem  zachęty. Zadanie to powinien w ypełnić 
skarbnik, zwołując przynajm niej raz  w roku zebranie kolektorów 
całego powiatu.

Na takiem  zebraniu z jednej strony  nadarzy  się sposobność 
w ysłuchania uwag, spostrzeżeń i życzeń kolektorów, a z drugiej 
strony  m ożna im udzielić potrzebnych inform acyi i wskazów ek 
oraz zachęcić ich do dalszej pracy.

Bibliotekarz pow iatow y  bierze pod sw oją opiekę bibliotekę 
i czytelnie całego powiatu. Obowiązki jego dadzą się określić 
w następujący  sposób:

1) Główne zadanie bibliotekarza to bezwątpienia przepro­
wadzenie system atycznej zm iany bibliotek. W  tym  celu powinien 
posiadać dokładny spis istniejących bibliotek, ad resy  okręgow ych 
członków kom itetu i bibliotekarzy.

W  początku czerw ca każdego roku rozsy ła  bibliotekarzom  
przez okręgow ych zawiadom ienie, że zbliża się czas odesłania bi­
blioteki w raz ze spraw ozdaniem . Pod koniec czerw ca albo 
z początkiem  lipca powinny być w szystkie biblioteki w sk ła­
dnicy powiatowej, gdzie je bibliotekarz starannie przegląda, 
oddając co potrzeba do napraw ienia i przygotow ując je w raz 
z nowo utworzonem i bibliotekami do ponownego rozesłania. P ra ­
ca ta  musi być ukończona w połowie września.

2. Tak sam o jak  kolektorzy, i więcej jeszcze, potrzebują infor­
m acyi i zachęty  nasi bibliotekarze. B ibliotekarz pow iatow y niech 
ich zwoła przynajm niej dw a razy  do roku, to znaczy p rzy  sposo­
bności przyw iezienia i odebrania szafek z książkam i, i niech dla 
nich urządzi osobne zebrania. Na takiem  zebraniu, tw orzącem  ro­
dzaj kursu fachowego, należałoby udzielić odpowiednich w skazó­
wek do prow adzenia bibliotek, obchodzenia się z książkam i, spo­
sobu w ypożyczania; dać by w ypadało również p rzystępny pogląd
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na naszą literaturę i w skazać na treść  książek, najczęściej pow ta­
rzających  się w naszych bibliotekach.

P rezes powiatowego kom itetu w raz z  sekretarzem  powinni 
dbać o to, ażeby członkowie w szyscy  wypełniali swe obowiązki, 
ażeby praca ośw iatow a rozw ijała się we w szystkich okręgach ró ­
wnomiernie i prawidłowo.

P rezes  zwołuje posiedzenia kom itetu powiatowego p rzy ­
najmniej cz tery  razy  do roku. Przygotow uje ponadto m ateryał do 
obrad, przedkłada plan p racy  na cały  rok oraz porządek obrad na 
walne zebranie T. C. L. w powiecie.

Sekretarz  prowadzi protokóły posiedzeń i u trzym uje w po­
rządku archiwum  powiatowe, zaw ierające ak ta  poszczególnych 
bibliotek, każde w osobnej teczce.

K om itet na sw ych posiedzeniach rozstrzyga  spraw y całego 
powiatu, decyduje o założeniu nowych bibliotek, o zmianie s ta ­
rych, w yznacza m iejscowości, w których powinny odbyć się wie­
ce, odczyty  i wieczornice.

Byłoby bardzo dobrze, ażeby w każdym  komitecie utw o­
rzy ła  się kom isya  k ry tyczn a , k tóraby czy tała  książki nadające się 
do naszych bibliotek i czytelń, oceniała je i w raz z oceną odsyłała 
je do kom isyi krytycznej p rzy  Zarządzie Głównym  w Poznaniu. 
B yłoby to z jednej strony  ułatwieniem  pracy  dla Zarządu Głów­
nego, a z drugiej strony  tw orzyłoby najodpow iedniejszy sposób 
zaopatryw ania powiatu w stosow ne książki. Komitet bowiem 
pozostający  na miejscu zna bezwątpienia najlepiej potrzeby i po­
ziom um ysłow y miejscowej ludności, najlepiej też może osądzić, 
k tóre książki najwięcej pożytku przyniosą. Książki tak  w ybrane 
przez m iejscow y kom itet oraz potw ierdzone przez Zarząd Główny 
zakupuje bibliotekarz pow iatow y w edług uchw ały swego kom itetu, 
to znaczy w m iarę potrzeby i funduszów.

Tak zorganizow ane kom itety powiatowe powinny tw orzyć 
okręgi po kilka powiatów z zarządem  okręgow ym  na czele. Za­
rząd  ten byłby łącznikiem m iędzy poszczególnym i powiatami a Za­
rządem  Głównym. Zadanie jego polegałoby przedew szystkiem  na 
tem , że zw ażałby, czy w szystkie pow iaty danego okręgu zorgani­
zow ały się w odpowiedni sposób i czy praca w szędzie należycie 
się rozw ija i postępuje. Pow iaty  złączone w jeden okręg powinny 
sobie wzajem nie pom agać i w spierać się w w yborze książek, 
w urządzaniu odczytów , wieczornic itd.

P rz y  tak przeprow adzonej organizacyi popchniem y z pew­
nością spraw ę o pow ażny krok naprzód.
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Zarząd G łówny w Poznaniu, k tó ry  dzisiaj mimo naj­
szczerszych chęci nie może podołać całem u ogromowi p ra­
cy właśnie dla tego, ponieważ dzisiaj musi załatw iać naj­
różnorodniejsze spraw y o k tórych  sam e kom itety powinny 
pam iętać, Zarząd Główny tem  lepiej ogarnie całokształt za­
dań naszych i tem  lepiej się przysłuży  Tow arzystw u.

Zadanie jego będzie głównie polegało na tem, ażeby przez 
Z arządy  okręgow e wszędzie przeprow adzić organizacyę, ażeby 
biuro T. C. L. coraz lepiej w yposażyć i zaopatrzyć w bogaty  ma- 
teryał inform acyjny dla kom itetów powiatow ych, ażeby przez 
sw oją kom isyę k ry tyczną nieustannie dostarczać zaw sze świeżego 
i doborowego wyboru książek dla naszych bibliotek, ażeby u trzy ­
m ać i coraz lepiej w ydaw ać miesięcznik oświatow y. Kom isya 
odczytow a, k tó rą  trzeba dopiero do życia powołać, zgrom adzi tak  
bardzo potrzebny m ateryał do odczytów  oraz wieczornic ludo­
wych. — O stateczna decyzya we w szystkich spraw ach T. C. L. 
pozostaje, sam o się przez się rozumie, p rzy  uchwałach naszych 
sejm ików oświatow ych i przy  Zarządzie Głównym.

T akby się przedstaw iał w krótkim  zarysie  sposób prze­
prow adzenia organizacyi w naszem  Tow arzystw ie, sposób już tu 
i owdzie w ypróbow any i w ydający  dobre rezultaty .

Idzi Świtała.

K A L E N D A R Z E .
Do w ydaw nictw  peryodycznych, rozchodzących się w ty sią ­

cach egzem plarzy wśród ludu naszego, należą przedew szystkiem  
kalendarze.

Lud nasz mało kupuje książek. P oza  elem entarzem , katechiz­
mem, biblią lub innymi książkam i treści religijnej, praw ie żadnych. 
K alendarz mimo w szystko znajduje pokup.

Do spopularyzow ania kalendarzy  przyczyn iają  się niektóre 
pisma polskie, które chcąc czytelników  utw ierdzić w wierności 
abonentowej, obdarow ują ich na gw iazdką  kalendarzam i.

K alendarze należą u nas w rzeczy  samej do wydaw nictw  
peryodycznych gw iazdkow ych .

Jak ie  są kalendarze nasze co do układu, treści, w artości
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praktycznej i literackiej, oto pytanie, na które poniżej m am y odpo­
wiedzieć. Znaczenie tego pytania jest jasne. T. C. L. budząc 
chęć do czytania książek dobrych, pożytecznych, a przez to upo­
dobanie do książek rzeczyw iście w artościow ych, m a także obo­
wiązek dbać o to, ażeby w ydaw nictw a jakiebądź polskie odpo­
w iadały wym aganiom  szerokich w arstw  ludu, aby sta ły  na w yso­
kości swego zadania i potrzeb czasu.

N iestety na podstaw ie m ateryału , jaki zdołaliśm y zebrać, nie 
m ożem y w ydaw ać sądu ogólnego o polskich kalendarzach. Może- 
yny sąd nasz w ydać tylko o tych, k tóre m am y pod ręką. Są to 
kalendarze następujące:

K alendarz T ow arzystw a  S zk o ły  Ludow ej (w Galicyi), ro ­
cznik 1909 i 1910, kalendarz M aryański na r. 1909 i 1910, kalen­
darz  Katolika na r. 1908, 1909 i 1910, kalendarz Poznański na rok 
1910, kalendarz N arodow y  na r. 1910, N ow y kalendarz Poznański 
na r. 1910, kalendarz „G azety O strow skiej"  na r. 1909.

O czywiście w ydaw nictw a kalendarzy polskich są daleko li­
czniejsze. N. p. „G azeta G rudziądzka“ rozdaje czytelnikom  swoim 
tysiące kalendarzy własnego nakładu. Tak sam o w Galicyi i w Kró­
lestwie Polskiem  w ychodzi m nóstwo kalendarzy, k tórych tutaj 
om aw iać nie m ożem y, bo było na razie rzeczą niemożliwą się 
o nie postarać.

Nasam pierw  kilka uwag ogólnych.
„Kalendarz, przeznaczony dla szerokich m as ludow ych, po­

siada u nas doniosłe oświatow e i w ychow aw cze  znaczenie. Zaró­
wno w izbie rzem ieślnika, jak i w chacie wieśniaczej, jest on naj- 
ulubieńszą, a często jedyną w ciągu całego roku kupioną książką. 
Aby zadanie swoje wypełnił należycie, kalendarz powinien być. 
dokładny, treściw y, urozm aicony, zajm ujący  i obfity w inform a- 
cye, celowo zebrane. T reścią  sw oją powinien on obejm ować, o ile 
m ożności, pewien całokształt codziennego życia .“

W  ten sposób określa zadanie kalendarza  —  kalendarz To­
w arzystw a Szkoły Ludowej w Galicyi. I nie jest to określenie no­
wo nabyte, bo znajdujem y je w obydwu po sobie następujących 
rocznikach 1909 i 1910-tym.

P rzy p atrzm y  się, jak  kalendarz T. S. L. to nakreślone przez 
siebie zadanie spełnia.

Przedew 'szystkiem  znaczna część książki poświęcona jest 
w ściślejszem  znaczeniu kalendarzow i, t. j. rozkładowi roku na 
m iesiące, dnie, zm iany słońca, księżyca itp. K alendarz T. S. L.
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podaje trzy  rubryki spisu imion czyli św iąt: rzym sko-katolicką, 
grecko-katolicką i słow iańską. Za tym  kalendarzem  następuje 
p rzy  każdym  miesiącu wspomnienie „rocznic narodow ych“ n. p. 
/ia r. 1910 takie: „w miesiącu styczniu r. b. upływ a 470 lat od po­
wołania W ładysław a W arneńczyka na tron w ęgierski dn. 23 s ty ­
cznia 1440 r. — 300 lat od zw ycięstw a Chodkiewicza nad Mo­
skw ą pod Ułą (25 stycznia 1610) — 400 lat od pożaru salin w W ie­
liczce 17 stycznia 1510 itd .“ Dalej „przypom nienia dla Kół T. S. L. 
i rozpraw ki różnej treści np. „ęo czynić, aby być zdrow ym  w zi­
m ie“ — „od czego zależy p rzy rost ludności“ itp.

Fo tych przypom nieniach i a rtykułach  następuje w yszczegól­
nienie każdego dnia z osobna, rubryka dla zapisania dziennego 
„dochodu i rozchodu“, rada praktyczno-kucharska. co m a być na 
obiad i miejsce na „zapiski“ . I tutaj również przypom ina się hi- 
sto ryę  z dołączeniem  aforyzm ów  poetyckich. Podział każdego mie­
siąca zaw iera stronnicę poświęconą „zestaw ieniu dochodów i w y­
datków “ w danym  miesiącu.

1 tak następuje m iesiąc po miesiącu aż do zam knięcia roku 
również rubryką „zestaw ienie dochodów i rozchodów “ w całym  
roku, w edług wzoru buchalteryi am erykańskiej, k tó ra  na jednej 
karcie umożliwia rozdzielenie i uwidocznienie tego, jakiego rodzaju 
były  owe w ydatki.

Pośw ięciliśm y tyle m iejsca omówieniu tej części kalendarza 
T. S. L., ażeby zwrócić uwagę na to, jak  nadzw yczajnie p rak tycz­
nie dlu potrzeb dom ow ych  ta  część jest ułożona. Ten nacisk na za­
pisyw anie dochodów i w ydatków  szczególniejszą zw raca bacz­
ność na siebie. Pani domu, gospodyni w ten sposób łatw o w ykaże 
się przed mężem, „gdzie się podziały pieniądze“ .

Część tę kalendarza T. S. L. zam yka rubryka „św iąt rucho­
m ych“, „kalendarza w ieczystego“, „kalendarza m yśliwskiego i ry ­
backiego dla G alicyi“, „kalendarza żydow skiego“ oraz „w ykaz al­
fabetyczny św iętych i św iąt z oznaczeniem  dnia i m iesiąca.“

Po części kalendarzow ej następuje cześć literacka, k tóra 
rozpada się na różne „działy“ i tak  na: dział literacki, społeczny, 
naukę i wychowanie, dział kobiecy, hygienę i zdrowie, p rzyrodę 
i technikę, humor i sa ty rę , kronikę zm arłych. K alendarz zam yka 
się działem  inform acyjnym  Tow. Szkoły Ludowej, spraw  kościel­
nych, państw ow ych i t. p. Tu n. p. znajdują się także „spisy le­
karzy , adw okatów , posłów, konsulów“, „grobów na W aw elu“ , pa­
m iątek w Krakowie etc. etc.
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Jeżeli trzeba było przyznać, że kalendarz T. S. L. doskonały 
jest pod względem układu części kalendarzow ej, to tem  bardziej 
trzeba to powiedzieć o „części literackiej“ . Niema tam  żadnych 
przedruków , żadnych tłóm aczeń z obcych języków , —  są rzeczy 
oryginalne, napisane przez autorów  o imionach głośnych 
w literaturze polskiej lub w życiu publicznem, i to przew ażnie na­
pisanych specyalnie dla kalendarza T. S. L. Z głośniejszych auto­
rów niech nam będzie wolno wymienić n. p. Konopnicką, Kallen­
bacha, S trokow ą, Dr. S t. Bartoszew icza, Dr. Z. D aszyńską-G oliń- 
ską, Z ygm unta  Glogera etc. etc.

W  kalendarzu znajduje się także kilka obrazków , co praw da, 
nie kolorow ych, ale za to na bardzo dobrym  papierze i znakomicie 
oddanych; n. p. obrazki „głow y W itolda“, „pom nika Chopina“ we­
dług projektu W acł. Szym anow skiego i portretu  a r ty s ty  m alarza 
M alczewskiego są w prost doskonałe.

Taki jest układ i treść  kalendarza T. S. L. w wydaniu wię- 
kszem , przeznaczonem  widocznie dla sfer w ykształceńszych. W y ­
danie mniejsze, ludowe ma przedew szystkiem  nieco inny układ ka­
lendarzow y. Opuszczone tu są rubryki buchalteryjno-gospodarcze. 
M iejsce artykułów  różnej treści zastępuje „K alendarz gospodar­
ski“ (rolniczy), zastosow any do różnych pór roku — oraz „p rzy ­
słowia i przepowiednie ludowe“ . Ta część w roczniku na r. 1910 
przeplatana jest „G runwaldem  w obrazach“, przypom inającym  
wiekopomną bitwę grunw aldzką, której 500-letnia rocznica na r. 
1910 przypada.

„Część literacka“ jest w m niejszem  wydaniu również nieco 
zmieniona, uwolniona od zbyt ciężkiego, naukowego m ateryału , 
ale natom iast wzbogacona o autora, którego imię głośne szcze­
gólnie w Galicyi, mianowicie ks. biskupa Bandurskiego, k tó ry  opi­
suje żyw ot „błogosławionego Jakóba S trepy .“

W ydanie ludowe zaw iera nadto dwa dodatki obrazkow e: 
„Królowej Anielskiej“ i „Juliusza Słow ackiego“, p ierw szy kolo­
rowy, w tonie łagodnym , nie rażącym , wcale a rty sty czn y  —  drugi 
niekolorowy —  za to w doskonałej odbitce i na dobrym  papierze.

Tak m niejsze jak i w iększe w ydanie kalendarza T. S. L. zao­
patrzone jest w bardzo wielką ilość inseratów .

C zyby nasze Tow arzystw o Czytelni Ludow ych nie mogło po­
m yśleć o wydaniu równie w zorowego kalendarza? Źe korzyści 
dla T. C. L. a przez to dla spoeczeństw a z takiego kalendarza by­
łyby znaczne, to zdaje się najm niejszej nie ulegać wątpliwości.
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O kalendarzu T. S. L. powiedzieć trzeba, że nakreślone sobie 
zadanie wypełnia najzupełniej. Na pochwałę przy toczyć należy, 
że wydaw nictwo tego kalendarza do czytelników swoich zw raca się 
„z prośbą o wypowiedzenie się co do w artości kalendarza T. S. L., 
a mianowicie co do spostrzeżonych w nim braków  i w ad.“ T a chęć 
„wprow adzenia w każdym  roku ulepszeń“ gw arantuje, że w ydaw ­
nictwo to w dalszym  ciągu odpowiednio do w ym agań czytelników 
i potrzeb czasu udoskonalać się będzie.

P rzystępu jem y  teraz  do omówienia innych wym ienionych na 
wstępie kalendarzy. Tu nasam pierw  zaznaczyć trzeba, że nie po­
dobna kalendarzy  tych  m ierzyć m iarą kalendarza T. S. L. G dy­
byśm y je tą  m iarą m ierzyć chcieli, to m usielibyśm y w czambuł 
je potępić.

Tego jednakże uczynić nie chcem y. W szakże łatwiej potę­
pić, łatwiej skry tykow ać, aniżeli zrobić lepiej.

N ajstarszym  z kalendarzy  w ym ienionych wyżej jest kalen­
darz „Katolika“, pism a górnośląskiego, znanego powszechnie ze 
swej na G. Śląsku działalności —  rocznik czterdziesty  na r. 1910.

Układ kalendarzow y w ściślejszem  znaczeniu w tych  trzech 
rocznikach, k tóre m am y przed sobą jest ten sam. Zdobiące każdy 
miesiąc obrazki są te sam e. R ubryk imion czyli św iąt jest dwie: 
rzym sko-katolicka i grecko-katolicka. Imiona słow iańskie w y­
mienione są  osobno. Zm iany słońca i księżyca także są podane. 
Jako  nowość, znajduje się w kalendarzu „Katolika“ inform acya: 
„jaką będzie pogoda“ w tym  lub owym  miesiącu.

Tej inform acyi kalendarz T. S. L. nie posiada i tłóm aczy 
się, dlaczego jej nie podaje. Pow iada on, że „dzisiejszy stan  na­
uki, zwanej m eteorologią, pozwala nam przew idzieć stan  pogody 
jedynie na 24 godzin naprzód, i to tylko ze w zględną dokładnością. 
Nawet na jeden tydzień pogody przew idzieć nie um iemy, a cóż 
dopiero mówić o tern, aby m ożna było przepow iedzieć, czy będzie 
słota czy pogoda od dzisiaj za rok.“

Oczywiście inform acya o pogodzie jest zupełnie dowolna, 
obliczona a może tylko chcąca zadowowolić naiw ną słabość ludz­
ką przeniknięcia przyszłości. Bodaj jednakże dziś już kto tym  
Przepowiedniom pogody w ierzy. Słusznie też T. S. L. poniechało 
Przepowiedni tych w swoim kalendarzu. Jestto  jeden dowód wię- 
cPj, że T. S. L. nie chodzi o interes, lecz o spełnienie „ośw iatow e­
go i w ychow aw czego zadania“ . Nie może się też kalendarz „Ka­
tolika“ równać z kalendarzem  T. S. L. już nie co do treści ale co
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do obfitości tejże. Nadto artyku ły , powiastki przem ilczają skw a­
pliwie nazw iska autorów, co wzbudza przypuszczenie, że są to 
przedruki albo z innych kalendarzy  nie znanych w naszych dziel­
nicach, może ze starszych  roczników, albo z innych źródeł. 
W  każdym  razie nie znać po treści kalendarza Katolikowego, aże­
by specyalnie dla tego kalendarza była układaną i przez autorów  
spisyw aną. B rak jej wszelkich cech oryginalności.

Pom im o to o treści tej powiedzieć można, że choć nie zado- 
walnia ona „ośw iatow ych“ potrzeb ludu, to s ta ra  się w ypełnić pe­
wne zadanie um oralniająco-w ychow aw cze. T reść ta ma na ogół 
tło religijno-m oralizatorskie. Dodany do kalendarza kolorow y 
obrazek „C hrystusa na górze oliwnej“ razi swoją jaskraw ością 
i brakiem  wszelkiego w yrazu m ającego choćby w przybliżeniu s ty ­
czność z ową potężną w alką duchową, k tórą C hrystus staczał 
z sobą na górze Oliwnej. G orszy atoli jeszcze był obrazek dodany 
do kalendarza „Katolika“ w r. 1909. O brazek ten przedstaw ia sce­
ny z poematu „Ojciec zadżum ionych“ Juliusza Słowackiego. G ra­
barze hakami w yw lóczą z namiotu ciała dwóch córek araba um ar­
łych na dżumę. Dziwić się trzeba jak  poważne w ydaw nictw o po­
dobny obrazek, nędzny w układzie i jeszcze nędzniej m alow any, 
mogło dodać do swego kalendarza.

W edług wieku następują kalendarze poznański i narodow y. 
Jestto  właściwie jeden kalendarz pod różnym i nazwami. Rocznik 
na r. 1910 jest trzydz iesty  czw arty  z rzędu. Dziwnym sposobem  
kalendarz ten na r. 1910 został „policyjnie skonfiskow any“. Jestto  
dla tego dziwne, że ani treść ani układ ani żadne inne zalety  — 
których nie ma — naszem  zdaniem  nie czynią go niebezpiecznym  
dla kogokolwiekbądź. Jeżeli obawę jakiego niebezpieczeństwa 
dopuścićby można, to tę chyba, że licha polszczyzna podanych po­
w iastek nie podniosłaby sm aku i piękna języka polskiego. T reść 
tego kalendarza jest uboga i św iadczy o tern, że w ydaw ca —  ty l­
ko interes swój m a na oku, a o potrzebach ośw iaty i środkach 
i sposobach zaspokojenia tych potrzeb najm niejszego nie m a poję­
cia. K alendarz poznański i narodow y nie w ytrzym uje kry tyk i na­
wet w porównaniu do kalendarza Katolikowego.

Najbardziej rozpow szechniony i dlatego na tern baczniejszą 
uw agę zasługuje „Kalendarz M aryański“, nakładem  Karola Miarki 
w Mikołowie na G. Śląsku. Oczywiście w ydaw cą tego kalendarza  
nie jest już Karol M iarka, k tó ry  od lat nie żyje, lecz syn jego.

O Kalendarzu M aryańskim  przedew szystkiem  należy zau­
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w ażyć, że — jeżeli Katolika kalendarz i poznański-narodow y da- 
w ają przedruki — to M aryański daje tłóm aczenia  z obcych języ ­
ków. Ma się rozumieć, że tłóm aczenia te dla potrzeb innych naro ­
dów pisane, potrzeb polskiego ludu zaspokoić nie mogą. T łóm a­
czenia w artość kalendarza M aryańskiego obniżają.

W ydaw cy kalendarza M aryańskiego tem bardziej dziwić się 
tizeba, że daje on do swego kalendarza obok tych rzeczy lichych 
także wcale dobre. N. p. „G aw ędy o starych  dziejach“ przez Zofię 
Bukowiecką, m ające za treść  historyę polską zwięźle i jasno opo­
wiedziane, o cale niebo przew yższają  wspom niane tóm aczenia. 
F ak t dawania takich „gaw ęd“ św iadczyłby o tem, że w ydaw ca ka­
lendarza M aryańskiego odczuwa potrzeby ludu polskiego — cze­
muż nie s ta ra  się ich zaspokoić należycie, w szakże „in teres“ na 
kalendarzu M aryańskim  musi być znakom ity?!... K alendarz M a­
ryański wychodzi dw udziesty szósty  rok. Zaw iera on tak  samo jak 
narodow y i poznański —  przepowiednie powietrza.

Nie zerw ał z tą trad y cy ą  prorokow ania sło ty  i pogody także 
N ow y Kalendarz Poznański. Z resztą w praw dzie co do treści nie 
obfity ale z oznakam i dobrych chęci ułożony. T reść ta  od pol­
skich pochodzi autorów , jest świeża, oryginalna i nie pachnie s ta ­
rzyzną jak w niektórych poprzednich kalendarzach.

Słówko jeszcze o kalendarzu „G azety  O strow skiej“ . W łaś­
ciwie to nie kalendarz ale kalendarzyk  tylko —  zaw iązek p rzy ­
szłości. N iestety i w nim nie brak przepowiedni zm iany pow ietrza, 
prócz oczywiście innych wiadomości czysto kalendarzow ych. A r­
tykuliki „jak żyli niegdyś ludzie“, „podział p racy “, „o konstytu- 
cyi pruskiej“ , „zabezpieczenie na niemoc i s ta ro ść“ — św iadczą, 
że w ydaw ca ma dobre chęci dostosow ania kalendarzyka swego 
do w ym agań i potrzeb czasu i ośw iaty. Szkoda jednak, że i do 
tego kalendarzyka przekradło  się tłóm aczenie i przedruk.

K alendarze M aryański, Katolika, poznańskie i ostrow ski po­
dają także wiadomości o odbyć się m ających w roku, na k tó ry  
są przeznaczone, jarm arkach .

W szystko  to, cośm y o kalendarzach naszych, poza kalenda­
rzam i T. S. L. napisali, św iadczyłoby o potrzebie w ydania odpo­
wiedniego kalendarza i u nas — a co najm niej o konieczności po­
praw ienia kalendarzy  przez obecnych wydawców.
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Ks. Jan Piotrowicz.

S A M O D Z I E L I M O Ś Ó  J A K O  P O D S T A W A
P R A C Y  O Ś W I A T O W E J . * )
Głównym  celem ruchu oświatowego będzie i być musi wni­

kanie w szerokie w arstw y  ludowe.
W ynaradaw ianie się ludu naszego, zanik swojskiego oby­

czaju, swojskiej pieśni, swojskiego stro ju , ludowego języka, brak 
zam iłow ania do swej ziemi, jakaś w szechśw iatow a gorączka, to 
w szystko groźne objaw y, na k tóre należy baczną zwrócić uwagę. 
W szyscy  to dzisiaj dobrze pojm ują, i m nożą się ręce ochotne do 
p racy , organizacya ośw iatow a rośnie, nie b rak  mimo trudnych sto ­
sunków i środków  potrzebnych do szerzenia swojskiej ku ltu ry  
i ośw iaty : żyw e słowo, książka, pieśń, zabaw a ludowa, wycieczki, 
sceniczne widowiska, zbiory, tow arzystw a itd.

Główne pole p racy  oświatowej to przedew szystkiem  m łodzież 
m ęska i żeńska. N iestety udział m łodzieży w ruchu ośw iatow ym  
i w  p racy  kulturalnej jest w stosunku do niebezpieczeństwa za 
m ały.

T rzeba nam  zajrzeć w p rzyczyny  tego objawu.
Nasza p raca  ośw iatow a polega na system ie patryarchalnym , 

nieomal szkolnym . Cała p raca  spoczyw a na barkach jednego, 
reszta  odgryw a rolę więcej lub mniej biernego m ateryału .

Otóż w tym  system ie widzę jedną z głównych przyczyn  bier­
ności m łodzieży.

B ujna natu ra  m łodzieńca d yszy  do czynu, do w yładow ania 
sw ych sił i potęg. Je s t to  ry s  ogólny psychy  m łodzieńczej. 
Z chwilą pierw szego poczucia swej osobowości objaw ia się ta  żą­
dza działania. Kto w  takiej chwili potrafi pchnąć m łodą duszę do 
czynu, ten zrodził wielkiego człow ieka. T ak  więc bierność jest naj­
bardziej w strę tną  m łodzieży. Ona chce działać, a  sumienie jej mó­
wi, że m a praw o działać i obowiązek działać, bo m a do tego siły . 
Je s t jednak jeden w arunek jeszcze, k tó ry  trzeba m ieć na względzie 
chcąc m łodzież zapalić do jakiej spraw y. Oto m łodzież chce dzia­

*) Towarzystwo Czytelni Ludowych nie zajmuje się wprawdzie organi- 
towamem poszczególnych Towarzystw. Artykuł niniejszy, łaskawie nadesłany 
<Jo Redakcyi, porusza przecież podstawowe zasady zrozumienia, ujęcia i prowa­
dzenia pracy »światowej i kulturalne), dlatego umieszczamy go ir „Przeglądzie 
oświatowym.“ Stosunek T. C. L. do naszycli Towarzystw om ówiwy obszer­
nie w  osobnym artykule. Redakcya.
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łać samodzielnie. Skargi głośne przełożonych na upór, samowolę 
i swyw olę m łodzieży, to tylko codzienne dow ody na owo praw i­
dło psychologiczne. I przeciw  tem u praw u grzeszy  nasz sy ­
stem  patryarchalny .

Jakże  więc powinien w yglądać nasz system  ośw iatow y pracy  
wśród m łodzieży?

Oto należy m łodzieży oddać z zupełnem zaufaniem  organizo­
wanie się. „Tu cel w asz, cel wielki i w zniosły! Pokażcie, co um ie­
cie! Oto szlachetny w yścig dla w as! Pokażcie, kto z w as naj­
dzielniejszy!“ Niechaj m łodzieżą kieruje młodzież, niechaj sami 
z pośród siebie w ybierają sw ych kierowników!

Dziwna rzecz! Odzie ty lko m łodzież się sam a organizuje, to 
na czele zaw sze najdzielniejsi ludzie. Już to m łoda dusza chętnie 
się poddaje pod cudzą wolę, ale w arunek jeden, że ten cudzy m u­
si być czem ś dzielnem. A jaka  karność w takich sam odzielnie zor­
ganizow anych kołach i kółkach! M łodzież lubi karność byle nie 
narzuconą, ale dobrowolnie stw orzoną. Do tak  sam odzielnie stw o­
rzonych kół i kółek zbliżm y się, ale nie w roli kierow nika i p rze­
łożonego, ale raczej w roli przyjaciela szczerego! P rzedew szyst- 
kiem okażm y m łodzieży zaufanie zupełne! M łodzież ogromnie 
wdzięczna za zaufanie. D ostarczm y im środków , w skażm y sposo­
by, pom agajm y rad ą  i czynem , ale zaw sze tylko w roli p rzy ja ­
ciela, a nie przełożonego, zaw sze zostaw iając im nietkniętą ich sa­
m odzielność!

Obawy, żeby m łodzież nie w eszła na bezdroża, są  płonne. 
Dowodzi tego doświadczenie. Gdzie tylko poznałem  grono m ło­
dzieży samodzielnie zorganizow anej, zaw sze podziw iać m usiałem  
wielkiego ducha, surow ość naw et pewną m oralną, poczucie wielkie 
w łasnego honoru i godności.

A jaka korzyść  w ychow aw cza z takiej sam odzielności! 
P rzecież  sam odzielność to siła najszlachetniejsza i najpotężniej­
sza do budowania szczęścia jednostek i społeczeństw . Śmiało 
twierdzić m ożna, że ty lk o  te narody ostać sie m ogą, które potrafią  
ja k  najw iększą  w  sobie w yrobić sam odzielność.

Sam odzielność w ybitna to najpew niejsza podstaw a m oralno­
ści. Tylko złamane, zwichnięte, niesamodzielne charaktery upo­
dlają się. Charakter sam odzielny m oże zbłądzić, ale sie nie upodli.

Ale samodzielność to nie ślepy instynkt. Samodzielności 
trzeba się uczyć i nauczyć. Ta żądza, która rozpiera młode dusze 
od samego świtu świadomoścśi swego ja, to jeszcze nie samodziel­
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ność. Dużo trzeba będzie walk, dużo jeszcze borykania się z sobą 
sam ym , aż z instynktownego popędu wolności w ykształci się 
św iadom ość sw ych sil, sw ych praw , sw ych granic, swej godności, 
swego zadania, poczucie samodzielności. Usamodzielnić młodzież 
to nie znaczy puścić ją  sam opas.

M łodzież pozostawiona sam opas, to jeszcze nie jest m ło­
dzież samodzielna. O rganizacya samodzielna m łodzieży , to właśnie 
szkoła  rzetelnej samodzielności, to właśnie środek jedyny  na to, 
aby nie błąkała się sam opas.

Sam odzielność! Ile w niej cudownego uroku dla duszy mło­
dej? Toć one tylko o niej m arzą. Źródłem w szystkich porywów 
m łodzieńczego wieku, to potężna żądza samodzielności. Rzućm y 
to hasło w społeczeństwo, a młodzież pochwyci je gorąco, i z za­
pałem właściwym  wiekowi młodemu stw orzy  sobie tysiące kół 
i kółek; i nie będzie jednego zakątka, gdzieby się polska młodzież 
nie zorganizow ała.

T ylu  nas ty lko  bed zie w przyszłości, iłu sam odzielnych! Cała 
nasza nieudolność polega wyłącznie na braku samodzielności. Nie 
um ieliśmy jej w ychow yw ać. W ychow yw anie nasze opierało się 
na ustaw icznem  niańczeniu w najpóźniejsze lata. Patryarchalność  
wcisnęła się we w szystkie nasze stosunki. W szędzie tylko jakieś 
„powołane powagi“, jakiś chiński m andarynizm . W ychow yw anie 
przecież nie polega jedynie na ustawicznem  kom enderowaniu, ale 
raczej na pobudzaniu tych władz, które stanow ią podstaw ę sam o­
dzielności. Nic zaś tak  nie rozw ija tychże władz, jak sam odzielna 
praca nad sobą.

Nie mówię tu tylko o m łodzieży męskiej. I m łodzież żeńska 
jedynie sam odzielnością w ybitną zdoła ocalić sw ą narodow ość, swą 
godność i swe posłannictwo. Kobiety upadłe, to kobiety 
niesamodzielne. Nie um iejąc w własnej swej duszy znaleść szczę­
ścia swego i wielkości, szukały  go w świecie i upadły. Kobieta 
sam odzielną organizacyą w ykształcona nie będzie swej godności 
poniżała, ale wyrobi w sobie rycerskiego ducha Ju d y ty  i poczuje 
się wzniosłą posłanniczką religii i narodowości. Kobieta sam odziel­
na znajdzie w swej duszy tyle piękna, że piękność zew nętrzna 
przedstaw i się jej oczom jako m arna łupina. Dumna na sw oją go­
dność i posłannictwo, stanie m ężna i szlachetna w szeregu praco­
wników na wspólnej w szystkim  niwie.

Sam odzielność niechaj będzie podstaw ą naszej organizacyi 
oświatowej !
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Ks. A. S.
W Y S Y Ł K I  K S I Ą Ż E K  Z  C E N T R A L N E G O  B I U R A  

T. C. L.
D otychczasow y skład biblioteczek w ysyłanych  przez Tow. 

Czyt. Lud. w ydaje mi się pod wielu względam i wadliw y. Nietylko 
dobór książek wogóle, jakim i rozporządza Tow. Czyt. Lud., jest 
niezawsze szczęśliw y t. j. odpowiedni dla tych, dla k tórych  jest 
przeznaczony, k tó rą  spraw ę tu na razie pomijam, ale i zespół ksią­
żek w poszczególnych bibliotekach jest bezplanow y i dowolny zu­
pełnie. Odbierającem u przesyłkę biblioteki w ydaje się, że w ysy ­
łający  pozbierał książki, jakie mu pod rękę w padły.

W iele razy  się zdarza, że to sam o dziełko znajduje się w kil­
ku egzem plarzach w jednej biblioteczce. Dalej, z książkam i, napi- 
sanemi widocznie dla małoletnich dzieci, m ieszają się dzieła jak 
„Quo vadis“ i podobne niezrozum iałe dla wielu dorosłych z pośród 
ludu. Dalej, ileż to razy  zdarza  się, że po przeczytaniu  starych  
książek pisze się o nowe, dołączając m ozolny spis starych , aby 
z Poznania przysłano nie te sam e lecz inne książki. Ale na m ozol- 
nię w ypracow any spis w Poznaniu się nie zw aża, nowa prze­
syłka składa się przew ażnie z tych sam ych przeczytanych już 
starych  książek. Otóż takie niedom agania we w ysyłce i układaniu 
biblioteczek bibliotekarzy zniechęcają i u trudniają im pracę i dla 
Tow. całego są kosztowne, bo zakupuje się nieraz całe m asy  egzem ­
plarzy tego sam ego dziełka, nie w iedząc ile rzeczyw iście 
potrzeba; utrudnia się też zam ianę bibliotek, a  póki ta  się 
nie będzie odbyw ała należycie, czytelnictw o będzie zaw sze chro­
mało, jak dotąd chrom a.

Jak  zaradzić złemu i stw orzyć porządek? Spodziew am  się 
wielkiego uproszczenia pracy w ysyłkow ej przez stw orzenie s ta ­
łych typów  bibliotek.

Otóż w jakie środow isko dostają się książki Tow. Czyt. Lud.? 
K orzystają z nich dzieci, robotnicy m iejscy, w iejscy i gospodarze, 
■wreszcie rzem ieślnicy po m ałych mieścinach. Rzem ieślnicy w śre­
dnich i większych m iastach jak i kupcy przew ażnie posiadają swoje 
własne biblioteki p rzy  odnośnych tow arzystw ach. S tw orzyć zatem  
kilka stałych typów biblioteczek dla dziatw y po 50 książek  ,ale tak, 
aby. książki jednego typu nie zachodziły równocześnie i w innych 
typach; dalej ułożyć kilka typów  po 100 dziełek dla dorosłych 
z ludu również tak, aby każdy  typ inne zupełnie zaw iera ł książki.
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Sądzę, że nie potrzeba p rzy  układzie typów  osobno uwzględniać 
jobotników wiejskich, osobno miejskich, osobno gospodarzy. Te 
powieści nasze ludowe i opowiadania historyczne, jakie stanow ią 
główną, jeżeli nie w yłączną część naszych biblioteczek, odpowie­
dnie są w równej m ierze dla w szystkich tych  trzech  stanów  w na­
szych obecnych w arunkach, także i dla stanu rzem ieślniczego, 
byleby z tych  typów  usunięte by ły  powiastki dla dzieci p rzezna­
czone. M ożnaby natom iast może osobne typy  potw orzyć dla 
czytelników z Górnego Śląska, z M azurów, stosow nie do ich sto ­
pnia uświadomienia narodow ego i stopnia ośw iaty.

M ając takie stałe typy  bibliotek, jakie korzyści; się osiąga? 
Otóż 1) odpadnie jako zbyteczna mozolna praca u trzym yw ania  
potrójnego spisu każdej biblioteki t. j. przez bibliotekarza m iejsco­
wego, powiatowego i centralnego dla kontroli. M ożna będzie 
bowiem p rzy  stałych typach  bibliotek z góry  w ydrukow ać w odpo­
wiedniej liczbie egzem plarzy spis książek poszczególnych typów  
i razem  z w ysyłką bibliotek p rzesy łać po egzem plarzu bibliote­
karzow i m iejscowemu i dla kontroli powiatowemu.

2) W ym iana bibliotek czyli przeczytanych  książek na świeże 
sta je  się nadzw yczaj łatw ą. M iejscowość, k tó ra  p rzeczy ta ła  biblio­
tekę typu 1 dla dorosłych, o trzym uje typ 2, a typ  1 odsy ła ; k tóra 
zaś p rzeczy tała  typ  1 i 2, odbiera typ  3, zaw sze z tą  pewnością, że 
w nowej przesyłce będą istotnie książki jeszcze nie czytane na 
miejscu.

3) Zarząd Główny Tow. Czyt. Lud. wiedząc, ile trzeba 
sprawić bibliotek danego, nowo się układającego typu, od razu 
też wie, ile egzemplarzy danego dzieła zakupić i ani za wiele ani 
za mało nie zakupi. Doszedłszy do pewnej stosownie do rozrostu 
czytelnictwa stałej liczby bibliotek każdego typu, znając tedy  
liczbę potrzebnych egzemplarzy każdego dziełka z góry, można 
będzie z łatwością obliczyć, czy ewentualnie nie wypadnie taniej 
dla Tow. Czyt. Lud. przy takiej a takiej liczbie zapotrzebowanych 
egzemplarzy każdego dziełka wydawać odpowiednie dla ludu 
książki własnym nakładem. A przynajmniej inne firmy nakładnicze, 
wydające książki nadające się do celów Tow. Czyt. Lud., z góry 
będą m ogły kalkulować z tak a tak licznym odbytem nakładanej 
przez siebie książki.

4) Każda przesyłka książek Tow. Czytelni Ludowych bę­
dzie zadowalała i bibliotekarza i czytających dla świeżości dzieł. 
—  Zatem przejrzystość, ułatwienie kontroli, ułatwienie techniki 
w ysyłek  —  jednostajne pudła opakowania i zamiany, łatwiejszy
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zakup nowych książek, w iększe zadowolenie czytających , większa 
m ożność przystosow ania się do indywidualności poszczególnych 
dzielnic i środow isk społecznych, oto korzyści, jakie niechybnie 
w ypłyną z urządzenia stałych  typęw  bibliotek.

M ożeby Z arząd  Główny Tow. Czyt. Lud. wziął pow yższe 
w yw ody pod rozw agę. Dodam  jeszcze, te korzyści, że w takim  
razie osiągnęłoby się pew ną jednolitość ośw iaty ludowej we w szy­
stkich zakątkach kraju , a Tow. Czyt. Lud. stałoby się w zorem  dla 
bibliotekarstw a tow arzystw  przem ysłow ych i kupieckich.

*  *
*

Od Redakcyí. T. C. L. zdaw ało sobie i zdaje doskonale sp ra ­
wę z niedoskonałości i niedostatków  w yrażonych w pow yższym  
artykule. Ażeby je usunąć podjęto i przeprow adzono reorganizacyę 
daleko idącą, a dla uporządkow ania stosunków bibliotecznych do­
konał bibliotekarz główny w Księstwie i na Śląsku rewizyi w szyst­
kich bibliotek i zam iany książek. Do tw orzenia typów  bibliotek, 
i w ydaw ania odpowiednich katalogów  Zarząd Główny już p rzy s tą ­
pił, a pierw sze serye  już się ukazały  w druku. Szczegóły przepro­
w adzenia reform y podane w ostatnim  roczniku naszego pism a na 
stronie 130 p. t. „Nasze biblioteki i! czytelnie“ . Sposób uregulow ania 
koniecznie potrzebnej system atycznej w ym iany bibliotek, ich uru­
chomienia, omówił na sejm iku ośw iatow ym  w sw ym  referacie p. dr. 
Michalski z Poznania.

W I A D O M O Ś C I  / S P R A W O Z D A N I A .

Związek górnoślązkich niemieckich bibliotek ludowych
wydał z polecenia król. rejencyi w Opolu oraz zarządu związko­
wego roczne sprawozdanie, obejmujące czas od 1 kwietnia 1908 r. 
do 31 marca 1909 r.

Zeszyt sprawozdawczy zaopatrzono w doskonale ułożone 
tablice poglądowe, wyrażające liczbę czytelników, książek i w ypo­
życzeń w zestawieniu z ogólną liczbą ludności, rozwój niemiec­
kiego czytelnictwa ludowego i zapotrzebowania książek od 1902—  
1908 roku.

Z wstępnych uwag, poprzedzających sprawozdanie spe- 
cyalne, dowiadujemy się, że Związek cieszy się szczególną opieką 
rządową, i tern też należy wytłum aczyć sobie jego stały rozwój 
i postęp.
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Z uwag wstępnych w yjm ujem y następujące szczegóły: 
Spraw ozdanie w yraźnie zaznacza, że niemieckie biblioteki ludowe 
zdobyły sobie zupełne zaufanie tak  niemieckiej jak i polskiej lu­
dności. Następujące zdanie podajem y w dosłownem  tłum aczeniu:

ściślejszym  okręgu działalności Związku górnośląskich bi­
bliotek coraz więcej ludzi rozumie, że dobrze urządzona czytelnia 
ludowa staje  się nie tylko doskonałym  środkiem  p racy  oświatowej, 
ale ponadto ogromnie sku teczn ym  i szlachetnym  środkiem  germ a- 
n izacyjnym , przez *o właśnie, że się nikomu nie sta je  natrętną, ale 
przyciąga do dobrowolnego współudziału w niemieckiem życiu 
urnysłowem .“

Ogólne liczby sta tystyczne  podaliśm y w poprzednich nume­
rach naszego miesięcznika. Z obszernego spraw ozdania w yjm u­
jem y jeszcze kilka szczegółów.

Pod względem  językow ym  stanow ią polacy większą część 
niemieckich czytelników ludowych, jest ich w szystkich na G órnym  
Ślązku 67,031. Udział ich wynosi przeciętnie p rzy  bibliotekach s ta ­
łych 51 proc., a p rzy  bibliotekach w ędrow nych 80 proc. w szyst­
kich czytelników.

Na poszczególne pow iaty udział ten rozkłada się jak nastę­
puje: Pow iat kluczborski 81 proc., strzelecki 89 proc., głubczycki 
70 proc., lubliniecki 83 proc., nowomiejski 86 proc., opolski 86 pre., 
pszczyński 85 proc., raciborski 85 proc., rybnicki 85 proc., tarno- 
wicki 83 proc., gliwicki 83 proc., prudnicki 87 proc. polskich czy ­
telników.

Przyczynki do rozwoju księgarstwa i drukarstwa w Księ­
stw ie Poznańskiem do r. 1897 podaje Dr. M anfred Laubert z W ro ­
cławia w bardzo ciekawej rozpraw ce, um ieszczonej w czasopiśm ie 
„Boersenblatt fiier den Deutschen Buchhandel“ nr. 166 i 167.

P ra ca  ta oparta  jest na źródłach w yjętych z archiwum  pań­
stwowego, m iejskiego poznańskiego, z ak t naczelnego prezesa oraz 
rejencyjnych poznańskiego i bydgoskiego.

W ładze udzielały konsensu na otworzenie księgarni i d ru­
karni tylko tym  osobom, które w ypełniły następujące w arunki:

1) Odnośna osoba m usiała być nieprzelakow aną pod każdym  
względem , 2) m usiała się okazać z posiadania 2 000 talarów ,
3) dostarczyć dowodu, że posiada odpowiednie kwalifikacye 
i ukończyła praw em  przepisany czas nauki.

W  roku 1836 było w Poznańskiem  25 księgarni, 
a  w -roku 1837-ym : w sam ym  Poznaniu 9, m iędzy niemi 
księgarnia Żupańskiego i Stefańskiego. W ładze rządow e
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utrudniały  zakładanie nowych księgarni i drukarni szczególnie P o ­
lakom. Akta w ykazują liczne nieuwzględnione wnioski i k a ry  pie­
niężne nakładane księgarzom  i drukarzom  za prasow e p rze­
stępstw a.

Ożyw iony ruch literacki w czw artem  dziesięcioleciu ubie­
głego wieku zaznaczył się otw arciem  większej liczby księgarni 
i drukarni. P rocedura władz rządow ych pozostaw ała niezmienioną, 
a autor w yraźnie zaznacza, że tak samo jak  au to rzy  i redak to rzy  
staczali również drukarze i księgarze nieustanną walkę o byt.

Niezmiernie interesujące są  szczegóły odnoszące się do za­
kładania i u trzym yw ania bibliotek, k tóre podlegały najściślejszej 
kontroli. Po r. 1815 mimo niesłychanych utrudnień przejaw ia się 
i pod tym  względem w Księstwie pewien ruch żyw otny. W  r. 1837 
posiada poznańskie około 23 publiczne biblioteki, zdaje się praw ie 
w yłącznie jako przedsiębiorstw a księgarskie. Na szczególną uw a­
gę zasługuje wiadom ość o bibliotece otw artej staraniem  prof, przy  
gim nazyum  św. M aryi M agdaleny w Poznaniu, Szum skiego, k tó re­
mu z tego powodu groziło przesiedlenie, ponieważ policy poznań­
ska doniosła do m inisteryum  spraw  w ew nętrznych w Berlinie, że 
„Szum ski u trzym uje publiczną bibliotekę i rozdaje m łodzieży 
książki bardzo dla niej nieodpowiednie“ ....

Spraw a ucichła, skoro się po gruntow nych rew izyach prze­
konano, że niebezpiecznych dla państw a książek nie było. — Epi­
zod ten spowodował tylko rozporządzenie m inisteryalne, nakazu­
jące regularne kw artalne rew izye w szystkich bibliotek publicz­
nych. R ozporządzenie powiadało, że należy bezwzględnie usunąć 
każdą książkę, k tóra by pod względem  religijnym , m oralnym  i po­
litycznym  choćby tylko pewne wątpliwości nastręczała.

Na odnośne zapytanie m inisteryum  w spraw ie bibliotek 
w Księstwie zdał obszerne spraw ozdanie Beuerm ann w 1833 r., 
w którem  zaznacza m iędzy innemi, że w Księstwie biblioteki i w y­
pożyczalnie znajdują się jeszcze w pierw szem  stadyum  rozwoju, 
u trzym yw ane jako poboczny proceder księgarzy. W szystk ich  bi­
bliotek było w ów czas 38. Ludność w iejska zaspakajała  swe po­
trzeby  w bibliotekach u trzym yw anych przez kółka i tow arzystw a, 
k tórych było kilka, ale w yłącznie tylko dla klas w ykształceńszych. 
Biblioteki ludowe, zdaje się, jeszcze w ów czas nie istniały.

Podobnych in teresujących szczegółów zaw iera w spom niany 
szkic h istoryczny bardzo wiele. Cenny to w każdym  razie p rzy ­
czynek do historyi kultury  i ośw iaty w naszej dzielnicy, a w szcze­
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gólności do liistoryi czytelnictw a ludowego, której dotychczas nie 
posiadam y.

Polski Kongres Pedagogiczny w e Lw ow ie, k tóry  się odbył 
dnia 1-go i 2-go listopada, miał charak ter podniosły, gdyż był 
zespolony z obchodem ku czci Juliusza Słowackiego. I to właśnie 
przyczyniło  się ogromnie do powodzenia Kongresu. Hasło świętej 
spraw y w ychow ania przyszłych  pokoleń sprow adziło uczestników 
ze w szystkich zaborów. P rzez  cały  przeciąg obrad panował na­
strój pow ażny i uroczysty , w szyscy  mieli w pamięci słow a w iesz­
cza: „Niech żywi nie tracą  nadziei, i przed narodem  niosą ośw iaty 
kaganiec.“

Uczestników Kongresu powitał prezydent Ciuchciński, po- 
czem  zagaił obrady  prezes Polskiego T ow arzystw a Pedagogicz­
nego, poseł Dr. F ranciszek Tom aszewski. Z kolei przem aw iał 
imieniem Akademii Umiejętności prof. Dr. Ludwik Kubala. Celem 
zyskania na czasie delegaci poszczególnych organizacyi zrzekli 
się przem ówień reprezentacyjnych, a po odczytaniu listów nade­
słanych do Komitetu organizacyjnego przystąpiono do w yboru p re­
zesów honorowych, przew odniczącego, 4 w iceprzew odniczących 
i sek re tarzy . Przew odniczącym  Kongresu w ybrano prof. Dr. 
A. K ryńskiego.

P rzed  przystąpieniem  do porządku dziennego Kongres 
uchwalił wniosek nagły  p. B ałabana, aby zwłoki Juliusza Słow ac­
kiego spoczęły w Panteonie narodow ym  na W aw elu. P rogram  
Kongresu jest już w szystkim  znany. Składało go kilka sekcyi: 
W stępny  zasadniczy  referat Dr. Z. Balickiego p. t.: „Z asady w y­
chowania narodow ego“, odczytał w jego zastępstw ie prof. W in­
centy  Lutosławski.

N astąpiły  odczy ty :
prof. Kulwiecia z W arszaw y  p. t.: „K rajoznaw stw o w szko­

łach“ ;
p. Anieli Szyców ny z W arszaw y : „ Z a sad y ” dydaktyki

współczesnej a szkoła polska“ ;
p. .1. Barańskiej z K rakow a: „O nauce historyi polskiej

w szkołach ludowych i w ydziałow ych.“
Jako  uzupełnienie odczytu Dr. Z. Balickiego wygłosiła 

p. H. O rsza-R adlińska referat p. t.: „P odstaw y w ychow ania na­
rodow ego“.

Nad ostatnim  referatem  w yw iązała się bardzo obszerna 
dyskusya, poczem uchwalono następujący  wniosek:



23

„Polski Kongres Pedagogiczny zw raca się do polskiego spo­
łeczeństw a z gorącą prośbą, ażeby rodziny przedew szystkiem  
więcej pielęgnow ały wychow anie narodow e, ażeby obowiązków 
w tym  kierunku nie zostaw iały  ty lko szkole, a więc tak  w p rzy ­
ozdobieniu i urządzeniu domu, jako w rozm owach z dziećmi, 
w rozwijaniu ich um ysłu, w nauce elem entarnej, w odczytyw aniu 
w śród rodziny utworów z litera tu ry  polskiej spełniały względem 
dzieci ten najpierw szy obowiązek polskiej rodziny, by w ychow ać 
dzieci — Polaków .“

Na tern obrady  dnia pierwszego zostały  zamknięte.
Drugi dzień Kongresu przeznaczony był w godzinach ran­

nych na obrady  poszczególnych sekcyi. O brady te poprzedziła 
bardzo ciekawa lekcya poglądow a nauczania dorosłych analfa­
betów, urządzona w szkole im. M ickiewicza przez p. Tad. P ró ­
szyńskiego.

O brady sekcyjne toczyły  się równocześnie w pięciu sek-
cyach :

1) szkolnictw a ludowego i sem inaryów  nauczycielskich;
2) szkolnictw a średniego;
3) fizycznego wychow ania m łodzieży;
4) w ychow ania dziew cząt;
5) w ychow ania pozaszkolnego i w ychow ania sierot.

W  sekcy i szkolnictw a ludowego  odczytano następujące 
refera ty :
vO dwutypowości sem inaryów  nauczycielskich“ (p. F. Szczur- 

kowski),
«Typow ość szkół ludow ych“ (p. poseł St. Bieniowski),
>,0 reform ie szkół w ydziałow ych m ęskich i żeńskich (pp. Dyr. 

W incenty Longcham ps z Lwowa i dyr. Kornel Jaw orski). 
S ekcya  szkolnictw a średniego:

R eferaty : „R uchy reform atorskie na polu szkolnictw a średniego" 
(prof. T. Łopuszański z K rakow a),
poseł Dr. German omówił politykę edukacyjną na polu szkol­
nictwa średniego w Austryi.

Sekcya  wychowania fizycznego:
R efera ty : „H ygiena budynków  szkolnych i urządzeń we­
w nętrznych“ (prof. Dr. Kaz. Panek),
„W ychow anie fizyczne w szkołach“ (Dr. Kaz. W yrzykow ski), 
„Służba zdrow ia w szkołach publicznych i p ryw atnych“ (Dr. 
W al. Serbeński),
„O hygienie nauki szkolnej“ (prof. Bol. Błażek z P rzem yśla).
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S  eke у  u wychowania d ziew czą t:'
R efera ty : „O wychowaniu dziew cząt z zastosowaniem  do potrzeb 

dzisiajszych“ (p. M. B ękow ska-C zerszyk z Lwowa),
„Szkoły gospodarcze dla dziew cząt w łościańskich“ (p. Irena 
Kosmowska z W arszaw y).

S ckcya  wychowania pozaszkolnego m łodzieży  i wychowania sierót: 
R eferaty : „O przym usow em  wychowaniu nieletnich przestępców 

i wychowaniu ochronnem zaniedbanej m łodzieży“ (Dr. 
J. Steinberg).

Oprócz tego wygłosili referaty  pp. Kaz. Jeżew ski i radca 
M. Szybalski.

Dnia 2. listopada odbyło się drugie i ostatnie plenarne po­
siedzenie Kongresu pod przew odnictw em  p. H. Orszy-Radlińskiej 
z Krakowa. O brady zapełniły trzy  referaty . Najżywiej nas obcho­
dzący jest referat Dr. M aryana Stępowskiego (z Krakowa) p. t.: 
„O wspólnej pracy  T ow arzystw  ośw iatow ych.“ Po przemówieniu 
podał referent rezolucye, które w streszczeniu brzm ią: W  celu 
rozszerzenia i pogłębienia dotychczasow ej polskiej p racy  oświa­
towej Polski Kongres Pedag. uznaje za w skazane powołanie do 
życia „Związku Polskich Tow arzystw  ośw iatow ych“, którego za­
daniem by było wspólne obm yślanie środków  i m etod“, służących 
do wzmożenia pracy  oświatowej oraz czuwania nad tern, aby ta 
praca rozw ijała się zgodnie i intenzywnie na w szystkich polach.

Po wyczerpaniu program u Polskiego Kongresu Pedagogi­
cznego p. H. O rsza-R adlińska zakończyła obrady słow am i:

„Zakończę nie okrzykiem  na cześć polskiej szkoły —  to by­
łoby zbyt ciasne —  lecz okrzykiem  na cześć wychowania polskie­
go, w ychow ania całego narodu polskiego.

Niech żyje wychowanie całego narodu polskiego, niech po­
tęguje się tw órczość narodu4“ .

O C E N Y  K S I Ą Ż E K  D L A  L U D U  I M Ł O D Z I E Ż Y .
Kafka J. W  k r a in a c h  w ie c z n e g o  lo d u . W arszawa Arct. 1907. Cena 

25 fen., str. 49.

Bardzo popularnie przedstaw ione życie w krajach podbie­
gunowych.

Autor na tern przecież się nie ogranicza, lecz przedstaw ia 
także dzieje zam ierzchłe naszej przeszłości, epokę lodową w Eu­
ropie środkow ej.



25

Liczne i'dobre  ilustracye w niejednem ułatw iają zrozumienie 
treści. Książka dla czytelni ludowych polecona.

Dzierżanowska: Pieśni Ojczyste. Część І. і II. W arszaw a n .Tana Fi­
szera, razem cena 1,60 mrk.

Zebrane perły  poezyi1 naszej, tak  daw niejszych poetów (Kra­
sicki, Mickiewicz, Syrokom la, Lenartowicz, Kniaźnin) jako też no­
w szych (Asnyk, Konopnicka, Tetm ajer, Oliński itd.) Obok utwo­
rów już znanych ogólnie umieszczono tutaj i mniej znane, a godne 
szerokiego rozpowszechnienia. Jeżeli zw ażym y, że w obecnych 
czasach mianowicie u dzieci w zm aga się chęć uczenia się w ierszy 
polskich na pamięć, należy ułatwić im tę pracę i dla tego ksią­
żeczka niniejsza zasługuje na umieszczenie w bibliotekach lu­
dowych.

G rz e ś  z  S a n o k a .  Warszawa. Arct. Oprać. M. B. str. 83, cena 80 fen.

Opowiadanie o G rzegorzu z Sanoka, opracow ane z obszer­
nej powieści Kraszewskiego, jak to chciwe w iedzy chłopię w ycho­
dzi z domu rodzicielskiego, aby się kształcić w szkołach krakow ­
skich.

Dużo rozrzuconych ciekawych szczegółów o ówczes- 
nem życiu studentów, o m ieszkańcach Krakowa, profeso­
rach. W  książące znajduje się kilka ilustracyi bardzo dobrze w y­
konanych. W ykonanie piękne, język dobry. Książka polecona dla 
naszych czytelni.

W. Trąm pczynski: Oblężenie Paryża. W arszaw a, naktadem Konst. 
1 reptego. stron 234. Cena 1,60 mrk. opr.

Na tle ostatniej wojny francusko-niemieckiej podaje nam 
autor losy wyem igrowanej z o jczyzny rodziny polskiej, k tóra ra ­
zem z nową swą ojczyzną musi dzielić jej dolę i niedolę, Po dłu­
gich cierpieniach odnajdują w armii pruskiej swego krew nego, 
k tó ry  nakłania ich, ażeby wrócili do Polski.

Barw ne i interesujące opowiadanie, styl piękny, ładne ilu­
stracye — oto zalety książki. Polecone.

Baśnie dla dzieci i młodzieży. W ydanie trzecie z szesnastu rycinami. 
W edług Braci Grimmów opracowała Cecylia Niewiadomska. W arszawa. Ge­
bethner i Wolff 1909. 8° str. 282, 16 iiustr., cena 2,60 mrk.

Trzecie to wydanie dowolnej przeróbki szesnastu pięknych 
baśni braci Grimmów. Opracowanie p. Cecylii Niewiadomskiej na­
dało utworom  niemieckich autorów  charak ter swojski, a wybór 
baśni trafnie dokonany.

K siążka zaw iera następujące baśni: Dary. karzełków ; Janek
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W yrw idąb; Lew królewicz i jego żona. W różka Skoronóżka; Żoł­
nierz i djabel; Królewicz Orlik N ieustraszony; S iostra łabędzi; 
S ta ry  w ojak; Szklana góra; Dumna królew na; W ierny  sługa; R u­
sa łka; Gość zim owy; Siedmiobój; Mąż leśny; Zwycięzca smoka.

W szystkie baśni tego zbioru m ają podkład m oralny; uczą 
n. p. szlachetności, odwagi, skrom ności, miłości rodziców i ro­
dzeństw a, dają odstraszające i wym owne p rzyk łady  ukaranych 
przewinień i zbrodni t t. p.

Zbiorek ozdobiony 16 w tekście rozmieszczonemi rycinami, 
poprawnemi w rysunku, zaciekawiającem i czytelników.

W acfaw Sieroszewski. Zamorski djabeł. Powieść. Spóika nakładowa 
„Książka.“ Kraków 1908. 8°; 246 str, 54 rysunki, cena ozd. opr. 4,50 mrk.

Sieroszewski sam  przerobił jedną z sw ych „Powieści Chiń­
skich“ dla starszej m łodzieży i dał jej ty tu ł wyżej przytoczony. 
M łody Brzeski udaje się pod nieudolnem kierownictwem  w ucią­
żliwą i niebezpieczną podróż do Chin, ażeby tam  z polecenia kre- 
wnego swego przygotow ać się do objęcia stanow iska w wielkiem 
przedsiębiorstw ie handlowem. O brazy krajów  i obyczajów, roz- 
luchy  Chińczyków, buntujących się przeciwko jarzm u cudzoziem ­
skich w yzyskiw aczów , w strząsa jące  sceny tracenia buntowników 
i t. d. stanow ią barw ne tło powieściowe, na którem  rysuje się po­
stać młodzieńca, zapraw iającego się do życia w starciach z oto­
czeniem.

W  książce swej dał nam  Sieroszewski a rty styczny  obrazek 
społeczeństw a chińskiego na tle obecnych stosunków. Z opowieści 
spłynie do duszy czytelnika nie jedno złote ziarno nauki na życie, 
n. p. pracą i w ytrw ałością m ożna wiele dokazać, nie dać się ni­
gdy  i nikomu odwieść z drogi uczciwości...

Książka ozdobiona oryginalnem i sylw etkam i Minkiewicza. 
W ykonanie, druk, papier, strona zew nętrzna bardzo dobre. 
Polecona.

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y  T. C. L. 

W P O Z N A N I U .

Do Szanownych P. P. Prezesów Komitetów pow.

Proszę raz jeszcze najuprzeimliej o łaskaw e spieszne nadesłanie odpo­
wiedzi na zapytanie o nazwisko i adres w szystkich członków Komitetu po­
w iatow ego oraz liczbę bibliotekarzy i kolektorów.



Pow yższe dane są niezbędnie potrzebne w  tych (iniach celem uregulo­
w ania nakfadu miesięcznika.

Z poważaniem
Ks. A. Lisiecki.

Redakcya „Czytelni Ludowej.“ 
Ostrowo (R. B. Posen.)

Posiedzenie Zarządu Głównego odbyło się w środę dnia 1-go grudnia 
1909 r. w  Poznaniu w  lokalu własnym  przy ulicy Strzeleckiej.

Obecni pp. Karol SczaniecWi, ks, prob. Rochalski, Dr. Kapuściński. Dr. 
Celichowski, Dr. Michalski, St. Chociszewski, ks. Lisiecki, Dr. Meissner, Dr. 
Dembiński, Neyman.

Zebranie zagaił prezes p. Sczaniecki o pół do 9-tej wieczorem.
W  spraw ach formalnych referuje syndyk T ow arzystw a p. Dr. Celi­

chowski.
Ks. prob. Rochalski przyjmuje zastępstw o Zarządu Głównego na zjeź­

dzić okręgowym  w  Ostrowie, który się odbędzie dnia 16-go grudnia.
P. M. Neymanowi przyznano prawo w ybrania dla prac swoich w biu­

rze pomocnika według własnego uznania. Na ten cel wyznaczono na razlie 20 
m arek miesięcznie.

P rezes komunikuje, że p. St. Krysiewicz z Poznania składa od N. Roku 
urząd prezesa Komitetu T. C. L. na miasto Poznań. W myśl regulaminu 
otrzym a Komitet poznański zawezwanie, ażeby w  obec tego sam się uzupeł­
nił i ukonstytuował.

Skarbnik p. Dr. Kapuściński przedkłada stan kasy T. C. L. w dniu 30-go 
listopada, który się przedstaw ia jak następuje

Bibliotekarz p. Dr. Michalski referuje o liczbie rozesłanych książek, 
a z obliczenia wynika, że w ysłano ich dotychczas za 144722,71 mrk., to zna­
czy, że według wyznaczonego etatu można w ysłać jeszcze tylko za 
277,29 mrk.

Tym czasem  wykazuje się, że nie o trzym ały w  tym  roku książek wcale 
20 bibliotek na G. Śląsku, 115 bibliotek w  Prusach Zachodnich i w Księstwie, 
o raz 10 bibliotek na wychodźtwie. — Biblioteki te. zdaje się jednakże, będzie 
mcż.na jeszcze dostatecznie zaopatrzyć nie przekraczając wyznaczonej sumy, 
ale dokonując dokładnej inwentury, która z pewnością w ykaże nadwyżkę.

W obec tego poleca Zarząd p. Dr. Michalskiemu zrobienie inwentury 
i zezw ala na zużycie nadwyżki dla zasilenia tych bibliotek, które w  roku bie­
żącym nie otrzym ały  książek.

W  dalszym ciągu przedstaw ia p. Dr. Michalski potrzebę utworzenia 
stałej Komisyii organizacyjnej Po w yczeerpującej dyskusyi poleca zarząd ks. 
Lisieckiemu ułożenie regulaminu odpowiedniego do przyszłego posiedzenia

Dochód:
Dług z banku

9733,22 mrk. 
1000,00 mrk.

Razem
Rozchód:
Na książce do dyspozycyi 
W  kasie

Razem 10733,22 mrk.

10733,22 mrk. 
9973,14 mrk. 

554,30 mrk. 
205,78 mrk.
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i godzi się w  zasadzie na powpianie do życia tak koniecznie potrzebnego w y- 
ciziaiu.

Z posiedzenia Komisyi krytycznej referuje p. Dr. Michalski.
O pracach Komisyi odczytowej mówii p. St. Chociszewski.
P. Chociszewski otrzym uje upoważnienie do zaangażowania stałeg<> 

akw izytora inseratów  dla miesięcznika.
Posiedzenie zamkną! prezes o godzinie 11-tej.

Zjazd Komitetów powiatowych z powiatów jarocińskiego, kępińskiego, 
koźmińskiego1, krotoszyńskiego, pleszewskiego, odolanowskiego, ostrowskiego 
i ostrzeszowskiego odbyi się w  Ostrowie w  Czytelni dnia ib-go grudnia.

Zagaił go ks. Lisiecka z Ostrowa, w itając zebranych i proponując na 
przewodniczącego, cztonka Zarządu Gt. ks. prob. Rochalskiego z Mącznik. 
Do pióra powołał przewodniczący p. Andrzeja Niegolewskiego z Ostrowa.

Po dokonaniu formalnej zmiany w  porządku obrad i stwierdzeniu obec­
nych w ykazuje się, że było ich 30, a mianowicie z powiatu ostrowskiego 10, 
ostrzeszowskiego 3, pleszewskiego 4, jarocińskiego 1, koźmińskiego 3, średz- 
kiego 4; powiaty krotoszyński i kernpiński nie przysłały żadnych przedsta­
w icieli

Ks. Lisiecki mówi następnie o sposobie przeprowadzenia orgi.iizacyi 
T. C. L. W zarysie przedstaw ił przyczyny niepowodzenia instytucyi oraz hi- 
storyę przebiegu reorganizacyi i w skazał na widoczne już dzisiaj korzyści ze  
zmian dokonanych w  T. C. L. Podnosi jednakowoż, że rezultaty są jeszcze 
bardzo słabe, a przeclewszystkiem z tego powodu, że organizacya nie w szę­
dzie dotychczas w  myśl regulaminu i statutu T ow arzystw a przeprowadzona 
i ustalona. P rzy tacza następnie cały szereg dowodów na to, że w iększa część 
Komitetów powiatowych obsolutnie nie spełnia zadania swego i zastanaw ia 
się nad przyczynam i tak opornie postępującej organizacyi. Podaje wreszcie, 
wskazując na urządzenia miejscowego Komitetu sposoby i środki praktyczne 
wprowadzenia w życie celów i zadań T. C. L.

W ożywionej dyskusyi nad referatem  zabierają głos ks. Niesiołowski 
z Pleszew a, ks. Ludwiczak z O strzeszowa, ks. Tobola z Goliny, ks. Ruszczyń- 
ski z M ikstatu oraz p. mec. Lange z Ostrowa, który w  dłuższem przem ówie­
niu w skazał na kasovvość, jako na podstawę j początek wszelkiej pracy i po­
dał wiele praktycznych w skazów ek zbierania składek na rzecz T. C. L.

Ks. Toboła z Goliny prosi Zarząd Gł. o wydanie odezwy gorącej, 
a w  prostych napisanej słowach, którąby można rozesłać Komitetom do roz­
dawania ludowi, ażeby za jej pomocą zbierali składki dobrowolne na T. C. L. 
przy okazyi wesół, chrzcin, imienin i tym podobnych uroczystościach ro­
dzinnych.

Często się zdarzyć może, że niejeden chciałby i m ógłby się przysłużyć 
dobrej sprawie, ale jakoś nie umie w yrazić słowami odpowiedniemi rzeczy 
sam ej; mając dobrze napisaną odezwę w  rękach, potrzebuje ją tylko w  gro­
nie swoim odczytać, a skutek z pewnością będziie znakomity.

Ks. Rochalski przyrzeka, że wniosek przedłoży na najbliższem posie­
dzeniu Zarządu Głównego.

W  dalszym ciągu, stosownie do porządku obrad, uzasadnia ks. Lisiecki 
potrzebę utw orzenia okręgów, na k tćre składałoby się po kilka powiatów.
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Byíoby to niezmiernie pożyteczne uzupełnienie organizacyi T. C. L., 
konieczny w  naszych warunkach łącznik, w iążący pow iaty z centralą, pomoc 
pożądana szczególnie w  przeprowadzeniu ostatecznem i prawidłowem organi­
zacyi dla Zarządu Głównego.

Po obszernej dyskusyi, w  której zabierali głos ks. prob. Rochalski, ks. 
prałat Lukomski, ks. Niesliołowski, ks. Ludwiczak i ks. Lisiecki, w yrazili ze­
brani przekonanie, że utworzenie okręgów uważają za koniecznie potrzebne.

Uchwalono następnie, że okręg ostrowski ma się składać z powiatów 
na dzisiejsze zebranie zaproszonych, że Zarząd okręgow y ma się składać na 
razie z 3 członków, a Zarząd Główny winien w najkrótszym  czasie w ydać 
regulamin dla zarządów  okręgowych, określający ich cele, zadania, praw a 
i obowiązki.

Do zarządu okręgowego w ybrano p. Rowińskiego z Ostrowa, ks. prob. 
Niesiołowskiego z P leszew a i ks. Ludwiczaka z Ostrzeszowa.

Zebrani przenieśli się następnie do innej salkli Domu Katolickiego, gdzie 
p. Rowiński z O strow a referował o odczytach przy pomocy aparatów  do rzu­
cania św ietlanych obrazów, pokazując sposób ich używania na dwóch apara­
tach miejscowego Komitetu.

Po wyczerpaniu porządku obrad, o godzinie pół do 8-mej wieczorem 
zam knął ks. Przew odniczący zebranie, w yrażając nadzieję, że utworzony 
okręg przyczyni się niewątpliwie do rozwinięcia tern większej pracy na rzecz 
T. C. L.

Kurs dla bibliotekarzy odbył slię w Ostrowie dnia 9-go grudnia i obej­
mował następujący porządek obrad:

1) o godz. 9-tej przed poł. Praktyczne wskazówki dla bibliotekarzy, 
referent p. St. Rowiński.

3) o godz. 10-tej przed poł. Co powinien bibliotekarz wiedzieć z litera­
tury polskiej, referent ks. A. Lisiecki.

3) o godz. 2-giej po poł. O monetach, referent ks. Kowalczyk.
4) o godz.. 3-ciej po poł. O zbieraniu zabytków naszej kultury, referent 

ks. Grzęda.
W  kursie wzięło udział 23 bibliotekarzy, którzy z ogromnem zajęciem 

wysłuchali referatów  i brali żyw y udział w  toczącej się dyskusyi.

Katowice: Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu na powiat katowicki
odbyło swe półroczne zebranie dnia 12 12 09. w  Katowicach.

Panów  komitetowych, kolektorów i bibliotekarzy przybyło na żebranie 
17. W czasie iata zorganizowano T. C. L. w  P. ną powiat katowicki.

Bibliotek urządzono w  powiecie 19. Z óbecnych 12 bibliotekarzy zda­
w ał każdy ustnie spraw ozdanie z rozwoju biblioteki.

W szyscy jak jeden mąż potwlierdzali wielką chęć czytania polskich 
książek. — W yrażano życzenia czytelników n. p. ażeby było więcej książek 
historycznych i powieściowych także dopom inano'się o książK1 naukowe 
z przyrody. Skąrżohó się na rnałą. ilość książek w  bibliotekach, oraz że 
książki są za cienkie.

(W powiećie katowickim rozmieszczone są typy II. III. IV.)' ; ' -



зо
Twierdzono, że przy nadesłanych bibliotekach nie była suma książek 

w yznaczona podług typu! — N. p. typ II. ma liczyć książek 100 — a tu i ów ­
dzie było tylko ¡88 i 90. W  jednem miejscu było tylko (typ IV.) 161 zam iast 
przepisanych 170. — Pan Tom. Kowalczyk w ysłany jako delegat z powiatu 
katowickiego na sejmik ośw iatow y do Poznania zdał obszerne sprawozdanie. 
Zbiór składek od lipca do grudnia w ynosił 49,30 mrk. — z których postano­
wiono 43,00 mrk. w ysłać do głównej kasy w  Poznaniu. — Rozmieszczone 
skarbonki w ilośdi 10 okazały się bardzo praktyczne. — Postanowiono jeszcze 
15 sztuk zakupić i je w  powiecie poumieszczać. — Życzeniem „Szczęść 
Boże“ cichej i zbożnej pracy na polu ośw iaty zakończono pierwsze zebranie.

Józef Dreyza, delegat na powiat katowicki.

2 powiatu puckiego. Podaję do wiadomości, iż w  powiecie ist­
nieje obecnie 15 czytelni ludowych. Bibliotekarzami są następujący panowie: 
na parafię jastarnieńską: Kąkol, Aleksander, zakrystyan w Jastarn i; na par. 
sw arzęw ską: Derc, Józef , w  Onieździewie i Bystram  Jan, w Sw arzew ie, na 
par. pucką: Adolf Bazyli, w łaściciel drogeryi w  Pucku i Krefft Konrad,, 
w  Bruździewie; na par. m echowską: Patok, Jan, w  Darslubiu i Schornak, An­
toni, w  Domatowie; na par. Starzyńską: Kownatke, Ksawery, w W erblinie: 
na par. oksyw ską: Kur Antoni w  Mostach i Kaleta Antoni w  O ksywiu; na 
par. strzelińską: Schömberg, Józef w  Ostrowie i Jętka Augustyn w  Miru- 
szynie na par. żarnow iecką: Pliński Juliusz w  Żarnowcu, Gojk Jan
w  W ierzchucinie 'i Budnik Augustyn w  Odargowie.

Mam nadzieję, iż, w iedząc teraz, gdzie się znajduje najbliższa bibliote­
ka, chętnie i często korzystać z niej będziedie. Każdy bibliotekarz ma osobny 
dziennik, do którego,zapisuje, ile książek poszczególni czytelnicy przeczytali; 
przy rew izyi dziennlików będę miał sposobność stwierdzić, jakie miejscowo­
ści do ośw iaty więcej, a jakie mniej się garną.

Książki w ydaje się w praw dzie bezpłatnie; jeżeli zaś zw ażym y, iż czytel­
nie ludowe byt swój opierają jedynie na ofiarności naszego społeczeństwa, to 
nie należy żałować grosza na tak skuteczny środek do szerzenia ośw iaty lu­
dowej. Każdy kasyer — odnośnie bibliotekarz, gdzie chwilowo osobnego 
kasyera nie ma — zapisuje wszelkie datki do książki kasowej, na nowy rok 
zaś odsyła zebraną sumę podpisanemu delegatowi, ten zaś przekazuje ją 
skarbnikowi! T ow arzystw a Czytelni Ludowych w  Poznaniu.

Nadmieniam, Sż główny zarząd Czytelni ludowych w  Poznaniu w ysyła 
książki do poszczególnych powiatów raz do roku, i to w  miarę zebranych 
składek; zeszłego roku w płynęło z naszego powiatu tak mało, iż każdej biblio­
tece dostało się tego roku tylko po 15 książek: ten zasiłek musi nam wdęc 
starczyć na 12 miesięcy!

Mechowa, dnia 15-go listopada 1909 r.
Ks. Witkowski,

delegat na pow iat pucki.

T. C. L. aa Warmii. Do „Gazety Olsztyńskiej“ pliszą z pod Olsztyna: 
W jednym z ostatnich numerów wyczytałem  prośbę redakcyi do czytelników, 
aby donieśli, w  których wioskach na Warmii znajdują się jeszcze biblioteki 
Tow. Czytelni Ludowych, ile w  nich książek i kto jest bibliotekarzem. Zdzi-



wiłem się, bo wnoszę z tego, iż są jeszcze biblio kie na W armii, choć
może nikt o nich nie wie. Ja  przynajmniej nie wi adnej takiej czytelni,
oprócz olsztyńskiej, której bibliotekarzem jest nasz redaktor. P rzed kil­
kunastu laty pamiętam, że była biblioteka w  Brunsw ^zie, miał ją zacny ka­
tolik i rodak ś. p. P io tr Elbing. Miai on z powodu tego nie małe przykrości, 
kilkakrotnie naw et żandarmi u niego za owymi książkami szukali, co go jed­
nak wcale nie zrażało. Teraz jednakże spoczywa on od kilku lat w  grobie, 
a z czytelnią nie wiem, co się stało.

Wiec T ow arzystw a Czytelni Ludowych w Gniewkowie. Zapowiedzia­
ny na wczoraj w iec Tow. Czytelni Ludowych w  Gniewkowie odbył się 
na sali p. F iryna przy szczelnie zapełnionej sali.

W iec zagaił krótkiem lecz treściwem  przemówieniem p. Kazimierz Mi­
lewski, powołując w  końcu na przewodniczącego ks. dziekana Haupę, a na 
sekretarza p. Drzewieckiego. Po odczytaniu porządku dziennego oddał prze­
w odniczący głos p. S. Strzelczykowi z Inowrocławia do wygłoszenia referatu 
„O oświacie.“ W  obszernem swem przemówieniu w ykazał p. S trzelczyk ko­
rzyści, jakie daje oświata, a szkody, jakie przynosi ciemnota, w skazał dalej 
na stosunek ośw iaty do dobrobytu, do rozwoju handlu, przemysłu, rolnictwa, 
a także do rozbudzenia miłości ojczyzny, uświadomienia społecznego i wzmo­
cnienia w iary.

Następny referat wygłosił ks. prob. Paluchowski z Szadłowic. P rzed­
staw ił w  nim historyę Tow. Czytelni Ludowych, daw ny ustrój, reorganizacyę 
i zw iązany z tern lepszy rozwój. Porów nał w  dalszym ciągu w  liczbach 
w zrost członków i składek z 'roku na rok u nas i u innych narodów i w yka­
zał, że jeszcze daleko stoimy po za niemi. S tw ierdził w  końcu, że jesteśm y 
jednak w  stanie im dorównać, gdy szerokie w arstw y  zainteresują się celami 
Tow. Czytelni Ludów. Zachęcił też w  gorących słowach do zapisyw ania się 
członków T. C. L., których też w  pauzie zapisało się 140.

W dyskusyi zabierali głos p. Palfil, ks. prob. Bielawski i p. Strzelczyk,
O godz 4-tej zakończył ks. dziekan Haupa wiec, dziękując za tak liczne 

przybycie i zachęcając jeszcze raz do w spółpracownictw a i w iększego zain­
teresow ania się ośw iatą ludową. Na wiec zgromadziło' się około 500 osób.

Janikowo. W lec Tow. Czytelni Ludowych odbył się wczoraj w  Jani­
kowie. O godzinie 2-giej zagaił Ks. Stankowski posiedzenie. P rzew odniczą­
cym obrano p. Marcinkowskiego, który poprosił p. G ertyga z Inowrocław ia 
do w ygłoszenia odczytu. Mówca rozwiódł się obszernie o znaczeniu oświaty 
dla społeczeństwa. Na w stępie wygłosił ks. Stankowski obszerny referat 
o organizacyi Tow. Czytelni Ludowych. P o  ożywionej dyskusyi założono 
oddziały Tow. Czytelni Ludowych w  Janikowie, w  W. Kołudzie i w  Węglier- 
cach. Obrano zaraz bibliotekarzy i kolektorów  na każdą miejscowość, a ze 
zgromadzonych zapisało się na członków 80 osób. Po kilku dalszych prze­
mówieniach przewodniczący solwował zebranie.



S P R A W O Z D '  K A S O W E .

Dochód.
Lstopad.

X. Łoziński z Sierakowic 50 mrk. Pani z Adamskich Schultzow a z Poznania 
20 mrk. S tanisław  Niegolewski z powiatu grodziskiego 93 mrk. I. Kaczmarek 
Riemke, Tow. St. F randszka 10,— mrk. Prądzyński z powiatu O strzeszow- 
skiego za książki 236,43 mrk. Z „K uryera Poznańskiego“ 112,45 mrk. Dr. 
Seyda z Katowic ze ślubu pp. Mosiów 12,— mrk. X. M ierzejewski z pow. W it­
kowskiego 10,— mrk. Czeszew ska z Drążna 9,— mrk. Józef Rzepka z O ber­
hausen ,Tow. św. Ignacego 20,— mrk. X. L. Górski z pow. Babimojskiego 132 
mrk, X. Gajowtiecki z Chodzieżą 10,— mrk. X. Steffen z Żonia 6,— mrk. Hr. 
Mycielski z W olsztyna (F. X. Z. C.) 10,— mrk. X. prób Tołowiński z Siedlca 
(F. X. Z. C.) 10,— mrk. X. dziekan Kopernik z pow. W ągrowieckikego 104,— 
mrk. X. prob. Bielawski z pow. Inowrocławskiego 270,— mrk. Ks. W itkowski 
z pow. Puckiego 29,— mrk. St. Smolibowski z W rześni 70,— mrk. Jeżewski 
na ślubie p. Litewskiej z Skurzu 50,— mrk. X. B. Rosochowicz z Lw ów ka 
30,—. mrk. X. Bielawski z pow. Inowrocławskiego 200,— mrk. M. Siekierski 
z  Hanoweru Tow. św. Kaźmierza 15,— mrk. T. G. i Mać P r. z Poznania 9,80 
mrk. X. W ilkans z pow. W ąbrzeskiego 19,05 mrk. Komitet na pow. Szubiński 
100,— mrk. St. Krysiewicz z m iasta Poznania 586,50 m rk.Jan F rąszczak z P o­
znania 2,— mrk. Szułdrzyński z pow. Czarnkowskiego 175,— mrk. X. Dra- 
piewski z pow. Chojnickiego 66,— mrk. Razem 2467,23 mrk.

Rozchód.
Listopad.

Koszta biurowe 
Porto
Miesięcznik 
Zakup książek 
O praw a 
Koszta sejmiku 
Szafki 
F racht
Nadzwyczajne

142,05 mrk. 
62,16 mrk. 

670,40 mrk. 
945,33 mrk. 
221,10 m rk ..

7,40 mrk. 
262,50 mrk. 
180,00 mrk. 
191,30 mrk.

Razem 2682,24 mrk.



Największy 
¡Ilustrowany tygodnik polski

pod zaborem pruskim

„PR A C A “
kosztuje kwartalnie tylko

1,50 Mk.
z odnoszeniem do domu 1 ,6 2  M k .

„PR A C A “ pow in n a  zn ajd ow ać się  
w  każd ym  domu szczerze  polskim .

„PRACA“ zamieszcza obok artykułów po­
litycznych, społecznych, naukowych, opisów 
Polski, nowelek, humoresek, szarad i t. d. stale 
dwie _

bardzo zajmujące pomieści,
„PRACA“ jest b ogato  illu stro w a n a  i do­

daje do każdego numeru a lbum ow y obrazek, 
bardzo częstoj

ш kolorach шцкопапе.
Kto życzy sobie numerów okazowych niech 

adresuje:
„PRACA“ Poznań-Posen

R i t t e r s t r a s s e  38.
Kto „PRACĘ“ zaabonuje nie pożałuje tego.



NAKŁADEM T. C. L. W  POZNANIU. 
CZCIONKAMI DRUKARNI „PRACY,“ SP. Z O. P.


